
Popularne  nagranie  z
lockdownu  w  Szanghaju
wystawia  na  próbę  chińską
cenzurę

22 kwietnia w ściśle kontrolowanym chińskim internecie wybuchł
protest, gdy użytkownicy mediów społecznościowych przez wiele
godzin  walczyli  z  cenzurą,  by  rozpowszechnić  film
przedstawiający  wypowiedzi  mieszkańców  nagrane  podczas
trwającego w Szanghaju lockdownu.

Sześciominutowy  film  zatytułowany  „Głos  kwietnia”  był
blokowany niedługo po tym, jak pojawiał się w komunikatorze
WeChat i na platformie mikroblogowej Weibo. Na obu popularnych
platformach społecznościowych z dużą skutecznością ograniczano
bezpośrednie linki do materiału filmowego.

Chińczycy  znajdowali  jednak  kreatywne  sposoby  na  ponowne
zamieszczenie filmu, na przykład zmieniając jego nazwę lub
umieszczając kody QR na pozornie niepowiązanych zdjęciach, aby
nakierować  innych  ludzi  do  pobrania  go  z  serwisów
przechowujących  dane  w  chmurze.

Również  w  tym  przypadku  kopie  te  szybko  stawały  się
niedostępne.  Hashtagi  z  ogólniejszymi  hasłami,  takimi  jak
„kwiecień”  i  „cisza  w  Szanghaju”,  były  usuwane  z  Weibo,
ponieważ zbuntowani użytkownicy sieci wciąż znajdowali sposoby
na ominięcie cenzury i rozpowszechnianie informacji o trudnej
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sytuacji mieszkańców Szanghaju objętych ścisłym lockdownem.

Film  rozpoczyna  się  od  nagrań  audio  z  wypowiedziami
szanghajskich urzędników z dwóch dziennych briefingów w marcu,
kiedy mówili, że nie planują zamknięcia całego miasta.

„Nie możemy [zamknąć miasta]” – twierdził jeden z urzędników.
„Ponieważ  Szanghaj  jest  domem  nie  tylko  dla  mieszkańców
Szanghaju. Nasze miasto odgrywa ważną rolę w krajowym rozwoju
gospodarczym i społecznym”.

Zaledwie  jeden  dzień  później  władze  Szanghaju  gwałtownie
zmieniły  kurs  i  ogłosiły  dwuetapowy  plan  lockdownu,
który rozpoczął się 28 marca. To, co początkowo miało być
ośmiodniowym  lockdownem,  rozciągnęło  się  do  pięciu  tygodni
i trwa nadal.

Ten czarno-biały film przedstawia obraz widziany z lotu ptaka,
milczące drapacze chmur i puste ulice miasta, jednocześnie
chronologicznie  odtwarzanych  jest  ponad  20  nagrań  audio
z wypowiedziami mieszkańców, którzy opisują swoją sytuację.

Słychać:  płacz  niemowląt,  które  siłą  odebrano  rodzicom;
kierowcę  ciężarówki,  który  dobrowolnie  dostarczył
zaopatrzenie,  mówiącego,  że  później  utknął  w  mieście
bez jedzenia i wody; syna mówiącego, że jego ciężko choremu
ojcu  odmówiono  opieki  szpitalnej;  mieszkańców  zamkniętych
wspólnot  domagających  się  dostawy  żywności  oraz  kobietę
opisującą  niewykończone  miejsce  kwarantanny,
do  którego  została  wysłana.

„W ciągu miesiąca od wybuchu epidemii w Szanghaju widziałem
wiele wypowiedzi w internecie, a większość z nich wkrótce
potem  zniknęła”  –  napisał  autor  filmu  w  piątkowym  poście
na WeChat. „Ale niektóre rzeczy nie powinny były się wydarzyć
i nie powinny zostać zapomniane”.

W  jednym  z  niewielu  ciepłych  momentów  udokumentowanych
na  filmie,  starszy  mężczyzna  wysyła  jedzenie  pracownikom,
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którzy utknęli w tym samym budynku.

„Ten wirus nas nie zabije, ale głód tak” – mówi.

„Wyzdrowiej szybko, Szanghaju” – czytamy na końcu filmu.

Większość historii z filmu została rozpowszechniona w mediach
społecznościowych.  Wielu  mieszkańców,  zamkniętych  w  swoich
pokojach, pisało na Weibo, prosząc o pomoc i wyrażając swoją
frustrację.

Choć nie jest to pierwsze nagranie dokumentujące życie podczas
lockdownu, które zostało usunięte przez chińskich cenzorów,
takiego przypływu społecznych emocji nie widziano od czasu
śmierci  chińskiego  informatora  Li  Wenlianga.  Lekarza,
który ostrzegał w mediach społecznościowych przed nową formą
zapalenia płuc i został upomniany przez policję za „szerzenie
plotek” pod koniec 2019 roku, a później sam zmarł na wirusa.

Szanghaj zbliża się do piątego tygodnia lockdownu i końca tego
nie widać.

Jednak  surowe  środki  ograniczające  nie  zdołały  jak  dotąd
powstrzymać  wybuchu  epidemii  w  mieście,  wywołanej  szybko
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rozwijającym  się  wariantem  omikron.  W  ciągu  ostatnich  24
godzin 24 kwietnia w Szanghaju odnotowano około 21 000 nowych
przypadków,  choć  oficjalne  dane  są  coraz  częściej
kwestionowane przez mieszkańców i ekspertów, biorąc pod uwagę
historię  bagatelizowania  i  ukrywania  przez  chiński  reżim
informacji o epidemiach COVID-19 w całym kraju.

24  kwietnia  władze  zaostrzyły  środki  kontroli,  wznosząc
metalowe bariery wokół osiedli, aby ograniczyć przemieszczanie
się  ludzi.  Wokół  wielu  osiedli  mieszkaniowych,
w których chociaż jedna osoba uzyskała pozytywny wynik testu
na COVID-19, zainstalowano dwumetrowe ogrodzenia.

Źródło: The Epoch Times

Świat  oburza  się  na
zbrodnicze  działania  Rosji,
ale  wzrusza  ramionami  na
działania Chin

Większość  świata  słusznie  zjednoczyła  się
przeciwko Rosji po jej inwazji na Ukrainę. Władimir Putin jest
teraz pariasem na arenie międzynarodowej. Ukraina otrzymuje
miliardy w ramach pomocy wojskowej i humanitarnej. Światowe
zasoby  miękkiej  siły  (soft  power)  zmobilizowały  się,  aby
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odciąć Rosji dostęp do usług finansowych, handlu, większości
przedsięwzięć biznesowych i podróży międzynarodowych. Rosyjscy
oligarchowie zostali objęci sankcjami, ich ogromne jachty są
konfiskowane.  Stany  Zjednoczone  nie  będą  odtąd  kupować
rosyjskiej  ropy.  Nawet  nieudolne  Zgromadzenie  Ogólne  ONZ
potępiło Rosję w przytłaczającym, choć niewiążącym głosowaniu.

To wszystko jest bardzo pokrzepiające. Przeciwstawienie się
bezwzględnemu dyktatorowi, który dąży do rozszerzenia swojej
władzy, tłumiąc własny naród i dopuszczając się okrucieństw
w  zakresie  praw  człowieka,  wymaga  zdecydowanej  reakcji
międzynarodowej, jeśli świat ma pozostać choć w minimalnym
stopniu  cywilizowany.  Należy  jednak  zadać  jedno  pytanie:
Dlaczego tak skutecznie mobilizujemy się przeciwko rosyjskim
okrucieństwom  w  zakresie  praw  człowieka,  a  jednocześnie
wzruszamy  ramionami  na  ogromne  zbrodnie  przeciwko
ludzkości  popełniane  przez  Chińską  Republikę  Ludową?

Tak,  rosyjska  inwazja  jest  przerażająca  i  niewybaczalna.
Niewinni ludzie cierpią i umierają. Ich przelana krew woła
o zdecydowaną reakcję.

Ale czy trwające zło popełniane przez Komunistyczną Partię
Chin  (KPCh)  jest  mniej  warte  reakcji  międzynarodowej?
Po  pierwsze,  mamy  do  czynienia  z  czynnym  i  ciągłym
ludobójstwem  dokonywanym  na  Ujgurach  w  zachodnich  Chinach,
gdzie  ponad  milion  niewinnych  ludzi  zostało  uwięzionych
w obozach koncentracyjnych tylko dlatego, że są muzułmańską
mniejszością  etniczną.  Gwałty  na  ujgurskich  kobietach  są
środkiem  ucisku,  często  są  zmuszane  do  poddawania  się
przymusowej  sterylizacji  i  aborcji;  ujgurscy  pracownicy  są
wywożeni na przymusowe roboty do całego kraju jako dosłownie
niewolnicy.  I  wszystko  to  w  obrzydliwy  sposób  przypomina
Trzecią Rzeszę.

Ale  to  jeszcze  nie  wszystko.  Rutynowym  aresztowaniom
za przekonania religijne poddawani są wyznawcy Falun Gong,
a następnie mordowani, aby zasilić chiński rynek „turystyki



transplantacyjnej”.  Do  tego  dochodzi  nielegalna  okupacja
i  kulturowe  ludobójstwo  Tybetu,  miażdżenie  demokracji
w  Hongkongu  wbrew  chińskim  zobowiązaniom  traktatowym
oraz coraz bardziej wojownicze groźby przeciwko niepodległości
Tajwanu,  szkodliwy  system  oceny  społeczeństwa,  zbrojne
wtargnięcia  na  granicę  Indii,  nielegalna  militaryzacja
na Morzu Południowochińskim oraz masowa kradzież [technologii
itp.]  na  całym  świecie  –  nie  wspominając  o  wielkim
zatuszowaniu  sprawy  z  COVID-19  –  a  wszystko
to  pod  kierownictwem  dyktatury  partii  komunistycznej,
tak zimnej, wyrachowanej i obojętnej na świętość ludzkiego
życia, jak człowiek, który rządzi Rosją.

Jednak mimo tego wszystkiego – i nie tylko – Chiny pozostają
„szanowanym” członkiem społeczności międzynarodowej. Oto kilka
powodów, dlaczego tak się dzieje:

Siła obrazu
Powiedzenie, że obraz jest wart tysiąca słów, nabiera jeszcze
większego  znaczenia,  gdy  szokujące  obrazy  są  transmitowane
na żywo. Któż z nas nie odczuł wstrząsu na widok przerażonych
ukraińskich uchodźców stłoczonych na dworcach kolejowych lub
nie  był  oburzony  celowym  niszczeniem  dzielnic  mieszkalnych
i  morderczym  strzelaniem  rosyjskiej  armii  do  uciekających
rodzin?  Któż  z  nas  nie  uronił  łzy  nad  powszechnym
nieszczęściem,  jakie  rozpętał  Putin?

Dla  kontrastu,  Chiny  są  społeczeństwem  nieprzejrzystym.
Większość  złych  czynów  ma  miejsce  wewnątrz  kraju,
w  najgłębszym  cieniu,  gdzie  żadne  filmy  nie  uwieczniają
makabrycznych  wydarzeń,  które  mogłyby  wstrząsnąć  sumieniem.
Owszem, znane są przypadki gwałtów na ujgurskich kobietach,
ale ich przerażające krzyki pozostają niesłyszalne. Zdjęcia
obozów  koncentracyjnych  zrobione  z  satelitów  przedstawiają
ogromne kompleksy więzienne, ale nie pokazują okrutnych tortur
odbywających  się  w  ich  wnętrzach.  Zdjęcia  okaleczonych
ciał zabitych praktykujących Falun Gong nie są transmitowane



na  cały  świat,  ponieważ  mordy  popełniane  są  w  sterylnych
chirurgicznych salach szpitalnych. Krótko mówiąc, okrucieństwa
na Ukrainie są żywo przedstawiane wszystkim, ale te popełniane
w Chinach pozostają abstrakcyjne.

Siła skutecznego przywództwa
W Chinach z pewnością nie brakuje krytyków. Jednak większość
sprzeciwu  opiera  się  na  demonstracjach,  o  których  rzadko
informują  media,  oraz  na  badaniach  naukowych  ośrodków
analitycznych, które nie są wystarczające, aby zmobilizować
powszechny  opór.  Dla  kontrastu,  opozycja  wobec  Rosji  ma
bohaterską  twarz  prezydenta  Ukrainy  Wołodymyra  Zełenskiego,
który wraz ze swoim rządem pozostaje w kraju pod ciągłą groźbą
nagłej,  gwałtownej  śmierci.  Przywództwo  Zełenskiego
zainspirowało  jego  kraj  i  świat  do  emocjonalnego  wsparcia
obrony  Ukrainy.  W  Chinach  nie  ma  równorzędnego  przywódcy
opozycji, wokół którego można by się skupić, dlatego światowy
sprzeciw  wobec  polityki  KPCh  pozostaje  nieukierunkowany
i wątły.

Siła pieniądza
Rosja  jest  ogromnym  krajem  pod  względem  geograficznym,
ale stosunkowo słabym gospodarczo – jej PKB jest mniejsze niż
PKB  Włoch,  Brazylii  i  Kanady.  Gdyby  Rosja  nie  posiadała
największego  na  świecie  zapasu  broni  jądrowej,  nie  byłaby
światowym mocarstwem. Oznacza to, że dla światowych państw
i  konglomeratów  korporacyjnych  ryzyko  finansowe  związane
z odcięciem się od rosyjskiej gospodarki jest niewielkie.

Inaczej jest w przypadku Chin. Chiny wytwarzają ponad jedną
trzecią  światowego  PKB  i  są  światowym  centrum  produkcji.
Rozstanie z gospodarką tego kraju spowodowałoby prawdziwy ból.

Co  więcej,  kraj  ten  jest  bogaty  nie  tylko  w  porównaniu
z Rosją; jego ponadmiliardowa populacja stanowi kluczowy rynek
zbytu dla światowych towarów. Co bardziej podstępne, Chiny



wykorzystują  bogactwo,  aby  wprowadzić  swoje  wartości
do  instytucji  Zachodu  –  od  naszych  uniwersytetów,
przez  przemysł  rozrywkowy,  po  organizacje  polityczne
i biznesowe. Pieniądze kupują przyzwolenie. Zauważmy, że te
same  wielkie  korporacje,  które  bojkotują  Gruzję  z  powodu
drobnych zmian w prawie wyborczym – i które słusznie wycofały
swoje firmy z Rosji – pozostają obojętne wobec niezliczonych
przypadków łamania praw człowieka przez Chiny.

Siła wspólnej kultury
Na  koniec,  Ukraina  jest  krajem  zachodnim.  Kiedy  widzimy
cierpienie jej mieszkańców, widzimy siebie – w ich ubraniach,
wyglądzie ich miast, strukturze ich instytucji kulturalnych
i politycznych, kościołach, do których uczęszczają. Podzielamy
wartości demokratyczne, które wyznają, a być może – w tym
przypadku mam nadzieję, że się mylę – identyfikujemy się także
z ich europejskimi cechami.

Z  kolei  Chiny  to  cywilizacja  wschodnia.  Jej  najważniejsze
wartości  polityczne  i  kulturowe  są  nieliberalne.  Ich
mieszkańcy wyglądają inaczej niż wielu z nas. W tym sensie
Chiny są bardziej „obce” (jeśli można to tak ująć) dla ludzi
Zachodu niż Ukraina i cierpienie jej mieszkańców, a zatem – tu
znowu  mam  nadzieję,  że  się  mylę  –  być  może  trudniejsze
do utożsamienia.

I na tym właśnie polega ironia. Zarówno Rosja, jak i Chiny
stanowią poważne i realne zagrożenie dla zachodnich wartości.
Jednak  spośród  nich  Rosja  stanowi  mniejsze  zagrożenie
egzystencjalne.  Jej  lekkomyślny  dyktator  dąży  do  przejęcia
kontroli  nad  Europą  Środkową  i  Wschodnią.  Natomiast
zimnokrwiści  przywódcy  Chin  planują  zdominować  świat.

Nie oznacza to, że powinniśmy z mniejszą siłą przeciwstawiać
się  agresji  Rosji.  Oznacza  to  jednak,  że  powinniśmy
przeciwstawić  się  większemu  ogólnemu  zagrożeniu,  jakie
stanowią Chiny, stosując równoważną strategię prężącej muskuły



„miękkiej  siły”,  zmobilizowanej  obecnie  przeciwko  Rosji.
Kryzys  na  Ukrainie  jest  oczywiście  kryzysem  bezpośrednim.
Jednak w dłuższej perspektywie Państwo Środka stanowi o wiele
większe zagrożenie. Nasze przyszłe działania polityczne muszą
uwzględniać tę groźną rzeczywistość.

W  Waszyngtonie  powstaje
Muzeum  Pamięci  Ofiar
Komunizmu

Nasze wartości i zasady, które chciał zniszczyć komunizm, są
wciąż  zagrożone  –  powiedział  PAP  Andrew  Bremberg,  Prezes
Fundacji Pamięci Ofiar Komunizmu (ang. Victims of Communism
Memorial Foundation, VOC). W maju w Waszyngtonie ma zostać
ukończony pierwszy etap budowy Muzeum Pamięci Ofiar Komunizmu
i jego oficjalne otwarcie.

PAP: O Fundacji Pamięci Ofiar Komunizmu już informowaliśmy,
także między innymi o darowiźnie polskiego rządu na jej rzecz.
Na  jakim  etapie  rozwijania  swojej  działalności  jest
w  tej  chwili,  zwłaszcza  pod  kątem  powstania  muzeum
w  Waszyngtonie?

Andrew  Bremberg:  Fundacja  powołana  została  wspólną,
ponadpartyjną  decyzją  Kongresu  Stanów  Zjednoczonych  w  1994
roku  jako  edukacyjna,  niedochodowa  instytucja,  mająca
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upamiętnić  około  100  mln  ofiar  komunizmu.  Symboliczną
i  istotną  dla  niej  datą  jest  2007  rok.  Wtedy,  decyzją
prezydenta George’a W. Busha, przy ulicy w Waszyngtonie, gdzie
powstać  ma  muzeum,  wzniesiono  pomnik  „Bogini  Wolności”,
repliki  rzeźby  stworzonej  przez  protestujących  chińskich
studentów na placu Tiananmen w Pekinie w 1989 roku. Od tego
czasu  Fundacja  rozwinęła  działalność,  przygotowując
i rozprowadzając materiały edukacyjne dla szkół w tradycyjnych
i multimedialnych formatach. W ten sposób wypełnialiśmy wielką
lukę w amerykańskich szkolnych programach, dotyczącą historii
komunizmu i ofiar tego systemu. Ale cały czas pamiętaliśmy
o celu, jaki postawili sobie fundatorzy: utworzeniu muzeum
w Waszyngtonie poświęconego ofiarom komunizmu, na wzór innych
placówek  w  tym  mieście,  biorąc  przykład  m.in.  z  Muzeum
Holokaustu. Jesteśmy tego celu coraz bliżej.

Jakaś konkretna data?

Zakończenie pierwszego etapu budowy muzeum i jego oficjalne
otwarcie  planujemy  na  maj  tego  roku.  Udało  się  to  dzięki
prywatnym  i  publicznym  darowiznom,  w  tym  od  polskiego
i  węgierskiego  rządu,  a  także  współpracy  z  rozmaitymi
instytucjami, w tym z Polską Fundacją Narodową. Przyjechaliśmy
do  Polski,  ja  osobiście  jestem  tu  pierwszy  raz,
żeby  podziękować  za  wsparcie  i  pogłębić  naszą  wiedzę
przez liczne spotkania, a także poinformować o technicznym
i merytorycznym zaawansowaniu prac nad muzealną ekspozycją.

Co oznacza ten nowy etap dla Fundacji?

Muzea to niezwykle ważne i użyteczne instrumenty szerzenia
wiedzy  o  faktach,  ideach  i  historii.  Waszyngton  jest
uprzywilejowanym  miejscem  gdy  chodzi  o  muzea,  że  wspomnę
choćby  o  Smithsonian  Institution,  największym  na  świecie
kompleksie muzealno-edukacyjnym i badawczym. Co roku rzesze
Amerykanów, szkolne wycieczki odwiedzają Waszyngton, a w tym
jego muzea. Muzeum Ofiar Komunizmu, mieszczące się zaledwie
dwie przecznice od Białego Domu, powinno znaleźć się na ich



szlaku.

Nie  tylko  Amerykanie  odwiedzają  Waszyngton,  także  goście
z całego świata…

Właśnie, amerykańska stolica jest także globalnym turystycznym
centrum.  Dlatego  nasza  placówka  otwarta  będzie  też
na  międzynarodową  publiczność.  Trzeba  pamiętać  również,
że  w  Waszyngtonie  mamy  koncentrację  życia  politycznego
i intelektualnego na ogromną skalę. Mają tu siedzibę think
tanki,  ośrodki  akademickie  i  badawcze  o  światowej  randze,
które  stanowią  zaplecze  dla  organizacji  politycznych,
instytucji publicznych, w tym rządowych i międzynarodowych.
Przez Waszyngton przewijają się też setki, jeśli nie tysiące
gości – polityków, intelektualistów, zajmujących się diagnozą,
analizą  i  rozwiązaniami  problemów  współczesnego  świata,
problemów,  których  często  nie  można  zrozumieć  bez  wiedzy
o przeszłości i spadku, który pozostawił komunizm. Dla nich
nasze muzeum jest otwarte nie tylko jako dla gości. Chcemy,
żeby  oprócz  bycia  miejscem  pamięci  o  milionach  ofiar
zbrodniczej,  komunistycznej  ideologii,  muzeum  było  żywym
ośrodkiem wymiany myśli – konferencji, wykładów, publicznych
dyskusji,  dotyczących  historycznych,  ale  i  współczesnych
spraw,  gdzie  doświadczenie  komunizmu  jest  istotnym  punktem
odniesienia.

Czyli  zadanie  Fundacji  i  muzeum  to  nie  tylko  historia
i  pamięć…

Pierwsze,  oczywiste  i  moralne  zobowiązanie  to  pamięć
o  niezliczonych  ofiarach  komunizmu,  która  im  się  należy
i o którą trzeba dbać. Drugie to nauka, jaką z przeszłości
powinno się wyciągnąć. Bez wiedzy, którą o komunizmie chcemy
przekazać, nie sposób rozumieć współczesności. Widzimy dziś
rosyjską agresję na Ukrainę, nie można jej zrozumieć, jeżeli
nie znamy historii Związku Sowieckiego, jeżeli nie pamiętamy
choćby  o  milionowych  ofiarach  Hołodomoru  w  czasach
stalinowskich.  Nie  zdiagnozujemy  dobrze  działań  Putina



i rządzonej przez niego Rosji czy polityki komunistycznych
wciąż  Chin,  jeśli  nie  docenimy  wagi  totalitarnych  korzeni
i pozostałości w obu krajach.

Niestety, u wielu Amerykanów pojawiła się po upadku komunizmu
luka edukacyjna, którą Fundacja właśnie chce wypełnić. Sam,
będąc  jeszcze  w  szkole,  uczestniczyłem  w  tej  powszechnej
radości  ze  zwycięstwa  nad  komunizmem,  kiedy  zaraz  potem
obwieszczono „koniec historii”. To był błąd.

Dość  oczywisty  dla  nas,  wychodzących  z  komunistycznej
zamrażarki  i  mogących  wreszcie  pisać  swoją  historię.
Zrozumiały  być  może  dla  zwykłego  człowieka  z  ulicy
na Zachodzie. Ale ten błąd, ze swoimi konsekwencjami dziś,
popełnili  politycy,  intelektualiści,  którzy  mieli  wiedzę
i narzędzia analizy rzeczywistości nieporównywalne z tym, czym
dysponował przeciętny obywatel.

Tak, to zaskakujące. Zadziałało proste i naiwne przekonanie,
że w nowej rzeczywistości nasi partnerzy po upadku komunizmu,
kiedy prowadzimy dialog, a nawet się spieramy, myślą mimo
wszystkich różnic tymi samym kategoriami, mają wspólne z nami
fundamentalne  chociaż  punkty  odniesienia.  Zapanowało
przekonanie,  że  po  zimnej  wojnie  żyjemy  wreszcie
w zaplanowanym po 1945 roku międzynarodowym prawnym ładzie,
w świecie demokracji, rządów prawa – przy wszystkich możliwych
różnicach, a przynajmniej do niego zmierzamy. To nie pozwoliło
zrozumieć  znaczenia  niebezpiecznej  ewolucji  wewnętrznej
w krajach takich jak Rosja Putina i Chiny, w których nastąpił
zwrot w stronę totalitarnego mechanizmu sprawowania władzy. Co
gorsza,  ten  zwrot  przełożył  się  na  agresję  wobec  wolnego
świata i przyjęcie nieakceptowalnej zasady, że w XXI w. znów
obowiązuje brutalne prawo siły. W przypadku Rosji oznaczało
to militarną inwazję Ukrainy, pierwszej wojny na kontynencie
europejskim  od  II  wojny  światowej.  W  przypadku  Chin,
po złamaniu zobowiązań i pacyfikacji Hongkongu, coraz bardziej
realną  groźbę  militarnego  ataku  na  demokratyczny  Tajwan.
Niestety,  komunizm,  a  bardziej  jego  kontynuacja,  już



bez  ideologicznego  parawanu,  okazał  się  jak  najbardziej
współczesnym problemem.

Jak  w  tym  kontekście,  nie  tylko  historycznym,
ale  i  współczesnym  widzi  swoją  misję  Fundacja?

Od początku zakładaliśmy, że Fundacja i jej muzeum będzie
nie  tylko  miejscem  pamięci  o  zbrodniach  komunizmu  i  jego
ofiarach, ale też pamięci o naszych wartościach i zasadach,
które  komunizm  chciał  zniszczyć.  W  dzisiejszych  czasach,
lata po teoretycznym upadku komunizmu, okazuje się, że te
wartości są wciąż zagrożone, że prawo ludzi do demokratycznego
wyboru  swoich  przedstawicieli,  a  narodów  do  suwerennego
decydowania  o  sobie,  może  być  łamane.  Poprzez  swoją
działalność  edukacyjną  i  badawczą  Fundacja  chce  aktywnie
bronić tych wartości, wskazywać na zagrożenia dla nich, które
źródła mają często w totalitarnej, komunistycznej przeszłości,
a na pewno w jej zmutowanej kontynuacji.

Z  perspektywy  byłych  krajów  komunistycznych  mamy  często
poczucie, że w zjednoczonej Europie nie znikła żelazna kurtyna
historycznej  świadomości.  Symbolicznie,  kiedy  na  Ukrainie,
w ramach majdanowej rewolucji godności, spontanicznie burzono
pomniki Lenina, czołowa postać Unii Europejskiej czciła Karola
Marksa,  ojca  totalitarnej  utopii,  odsłaniając  jego  pomnik
w  Niemczech.  Co  ze  wspólną  pamięcią  wolnego  świata,
czy uwzględni nasze doświadczenie komunistycznego zniewolenia?

Działamy głównie na niwie amerykańskiej, ale współpracujemy
też  z  siecią  placówek  europejskich  z  centralą  w  Pradze.
Dostrzegamy  problem,  bo  widzimy  go  również  w  Stanach
Zjednoczonych i próbujemy mu zaradzić. Dla nas bardzo ważne są
doświadczenia krajów i społeczeństw, które przeżyły komunizm
i potrafiły się z niego wyzwolić. Uwzględniamy je w pracy
edukacyjnej i będą one bardzo obecne w naszym muzeum.

Na  koniec,  jakie  polskie  doświadczenia  z  komunizmem
najbardziej zainteresowały autorów przygotowywanej ekspozycji?



Najważniejsze  zjawisko  to  „Solidarność”,  najbardziej  masowy
i oddolny ruch sprzeciwu wobec komunizmu, który rozsadził go
od wewnątrz i co więcej, zasadniczo przyczynił się do jego
upadku.  Ale  pokazujemy  też  np.  wojnę  odrodzonego  państwa
polskiego z bolszewicką Rosją w 1920 roku, niedocenioną obronę
nie  tylko  Polski,  ale  i  Europy  przed  komunistyczną
nawałą. Współpracujemy w tej materii z naszym partnerem Polską
Fundacją  Narodową,  za  którą  to  współpracę  jesteśmy  bardzo
wdzięczni.

Rozmawiał: Jarosław Guzy.

Autor: Jarosław Guzy, PAP.

Handel dziećmi w Chinach jest
powiązany z grabieżą organów

Niedawno  w  chińskich  mediach  społecznościowych  oburzenie
wywołało  nagranie  przedstawiające  chorą  psychicznie  matkę
ośmiorga dzieci przykutą łańcuchami w wiejskiej chacie.

To zdarzenie wywołało ożywioną dyskusję w Chinach na temat
handlu  kobietami  w  celu  zawarcia  związku  małżeńskiego.
W Państwie Środka liczba mężczyzn przewyższa liczbę kobiet
na  skutek  obowiązującej  przez  dziesięciolecia  polityki
„jednego  dziecka”,  która  została  ustanowiona
przez  Komunistyczną  Partię  Chin.

https://ocenzurowane.pl/handel-dziecmi-w-chinach-jest-powiazany-z-grabieza-organow/
https://ocenzurowane.pl/handel-dziecmi-w-chinach-jest-powiazany-z-grabieza-organow/
https://www.theepochtimes.com/video-of-mentally-ill-mother-of-8-chained-in-hut-sparks-outrage-in-china_4246730.html


Według chińskich obrońców praw człowieka ten incydent ukazuje
głębsze problemy związane z handlem ludźmi w Chinach, takie
jak uprowadzanie dzieci i grabież organów.

Chiński  dysydent  Yao  Cheng  był  wolontariuszem  organizacji
Women’s Rights in China (WRIC), nowojorskiej organizacji non
profit, i pracował w Chinach w latach 2007-2016. W wywiadzie
dla  chińskojęzycznej  edycji  dziennika  „The  Epoch  Times”
opowiedział  o  przypadkach  handlu  dziećmi,  a  także
o  podejrzeniach  związanych  z  handlem  narządami  dziecięcymi
w Chinach.

Dziewczynki w klasztorach
Odkąd w 1979 roku reżim przyjął politykę jednego dziecka,
wiele  chińskich  niemowląt  płci  żeńskiej  zostało  zabitych,
a niektórzy rodzice próbowali oddawać swoje niemowlęta płci
żeńskiej  do  buddyjskich  zakonów  żeńskich,  aby  dać  dziecku
szansę na przeżycie.

W swoim filmie dokumentalnym „Girls in the Nunnery” (pol.
„Dziewczynki w klasztorach”) Yao opisał, jak pomógł uratować
wiele dziewcząt, które dorastały w klasztorach, i jak pomógł
odszukać ich biologiczne rodziny.

Za swoje działania Yao został skazany w Chinach w 2013 roku
na 22 miesiące więzienia.

Yao wykazał w swoim śledztwie, że tysiące dziewczynek zostało
adoptowanych  z  kilkudziesięciu  buddyjskich  klasztorów
w Tongcheng – mieście o statusie powiatu w Anhui, wschodniej
prowincji Chin.

„Noworodki były porzucane w papierowym pudełku lub koszyku
wyściełanym kocem” – powiedział. „Te, które miały szczęście,
były wychowywane przez zakonnice, ale zakonnice były w stanie
wychować  tylko  kilkoro  lub  kilkanaścioro  dzieci.  Pozostałe
w  większości  zamarzały  na  śmierć  lub  były  zabijane
przez  dzikie  psy.  Oczywiście  jeśli  jakaś  rodzina  chciała

https://wrchina.org/archives/7844


zaadoptować dziecko płci żeńskiej, zakonnice przekazywały je
tym osobom”.

Olbrzymie zyski
Według  Yao  chińskie  dzieci,  zarówno  chłopcy,  jak
i  dziewczynki,  często  padają  ofiarami  uprowadzenia  lub
porwania, a także handlu ludźmi.

Jego  zdaniem  chińska  policja  jest  dobra  w  łapaniu  wrogów
państwa, ale nie handlarzy ludźmi, gdyż wielu policjantów jest
zaangażowanych  w  proceder.  Ten  handel  tworzy  łańcuch
przemysłowy  przynoszący  ogromne  zyski.

Yao powiedział, że według statystyk zebranych przez chińskie
organizacje  pozarządowe,  jak  również  WRIC,  co  roku
uprowadzanych jest około 70 000 dzieci. Ta liczba nie obejmuje
dzieci, które zostały porzucone.

Wyjaśnił,  że  dziewczynki,  które  zaginęły,  były  kupowane,
by zostać narzeczonymi (zostaną one wydane za mąż za danego
członka  rodziny,  gdy  dziecko  osiągnie  odpowiedni  wiek),
prostytutkami, a nawet dawcami organów.

Yao  wspomina,  że  w  mieście  Shantou,  które  jest  położone
na  wschodnim  wybrzeżu  Chin  w  prowincji  Guangdong,  widział
łóżka dla chłopców i dziewcząt, którzy zostali wysłani do Azji
Południowo-Wschodniej w celu ograbienia ich z organów. Yao
powiedział, że zebrał wszelkie dowody potrzebne, by wnieść
oskarżenie, ale policja odmówiła przeprowadzenia śledztwa lub
podjęcia jakichkolwiek działań zmierzających do wyeliminowania
tych przestępstw.

Jego zdaniem brak reakcji był związany z tym, jak lukratywny
jest  to  proceder.  „Organy  jednego  dziecka  są  warte  ponad
milion juanów (157 000 USD)” – powiedział.

Wyjaśnił,  że  zapotrzebowanie  na  narządy  za  granicą  jest
ogromne.  Zidentyfikował  pośredników  w  handlu  organami



dziecięcymi w Shantou, ale nie mógł podjąć dalszych działań:
„Jeśli spróbujesz coś z tym zrobić, twoje życie znajdzie się
w niebezpieczeństwie”.

W Putian, które znajduje się w nadmorskiej prowincji Fujian
na południu kraju, pojawiły się w internecie wpisy pokazujące
kilkanaście ciał dzieci, którym brakowało organów i oczu. Yao
powiedział: „To nie jest coś, co każdy może zrobić zwykłym
nożem  kuchennym.  To  profesjonalna  [robota].  Transplantacja
to jest delikatna operacja”.

Yao  uważa,  że  wiele  operacji  zostało  zatwierdzonych
przez urzędników wysokiego szczebla, ponieważ niektórzy wysocy
rangą urzędnicy i członkowie elit partyjnych sami potrzebowali
przeszczepu narządów.

Dlaczego  wielu  członków  starszych  kadr  partyjnych,  rzekomo
osłabionych po wojnach i wszystkich trudach młodości, może
dożyć  dziewięćdziesiątki  lub  setki?  –  powiedział  Yao.
„Spójrzmy  na  Jiang  Zemina,  ma  prawie  100  lat.  Na  rynku
chińskim istnieje duże zapotrzebowanie na narządy” – dodał,
odnosząc się do byłego przywódcy KPCh.

Chiny przodują na świecie w wykonywaniu przeszczepów narządów,
ale  Yao  podał  w  wątpliwość  źródło  pozyskiwania  narządów
w kraju, w którym nie ma przejrzystego i legalnego programu
pozyskiwania organów.

Niedotrzymana obietnica
W  2010  roku  WRIC  wystąpiła  z  inicjatywą,  w  ramach
której przyznawano miesięczną pomoc w wysokości 300 juanów
(47,16 USD) na dziecko w wieku szkolnym oraz 500 juanów (78,59
USD) na ucznia szkoły średniej lub studenta. Inicjatywa była
wspierana przez Fundację Clintona, a jej budżet wynosił 200
milionów dolarów.

Jednak wtedy zainterweniował reżim komunistyczny.



WRIC  została  powiadomiona,  że  reżim  sam  zapewni  każdemu
potrzebującemu dziecku 600 juanów (94,28 USD) miesięcznie.

„Oto,  jak  paskudny  jest  ten  reżim.  Nie  robi  nic  dobrego
i zabrania innym robić to, co słuszne” w obawie, że straci
twarz przed zagraniczną organizacją, stwierdził Yao.

Jednak  po  upływie  ponad  roku  reżim  wciąż  nie  przeznaczył
na ten cel ani grosza, powiedział. Dyrektor w Ministerstwie
Spraw Obywatelskich wyjaśnił Yao, że rząd debatuje nad tym,
„jak rozdysponować fundusze”.

Yao ubolewał, że w ostatecznym rozrachunku cierpią na tym
dzieci. „Czy te dzieci mogą nie jeść przez rok lub dwa lata?”
– powiedział. W końcu przyznano jakieś pieniądze, ale nie były
one wypłacane na bieżąco. Yao uważa, że nawet gdyby fundusze
były dostępne specjalnie dla dzieci, większość z tych funduszy
zostałaby rozkradziona przez skorumpowanych urzędników.

Dysydent powiedział, że jego działalność, którą wykonywał jako
wolontariusz,  przeraziła  reżim.  KPCh  uznała  go  za  wroga
z  powodu  jego  działalności  charytatywnej  we  WRIC.  Wiele
wolontariuszek  opuściło  fundację  z  powodu  gróźb  ze  strony
reżimowych funkcjonariuszy bezpieczeństwa publicznego.

„Logika partii jest prosta: Tylko sama partia jest dobra;
jeśli ktoś inny jest dobry, to znaczy, że partia jest zła.
Dlatego  na  terytorium  Komunistycznej  Partii  Chin  nie  ma
miejsca dla żadnego dobrego człowieka” – powiedział.

Yao użył jako przykładu prześladowania wyznawców Falun Gong
w dzisiejszych Chinach.

Falun  Gong,  znane  również  jako  Falun  Dafa,  jest  praktyką
duchową  obejmującą  ćwiczenia  medytacyjne  i  zestaw  nauk
moralnych  skupionych  na  zasadach  prawdy,  życzliwości
i  cierpliwości.  KPCh  rozpoczęła  kampanię  prześladowań
przeciwko  Falun  Gong  w  1999  roku.



„Dlaczego  KPCh  miałaby  prześladować  Falun  Gong?  Ponieważ
miliony  chińskich  wyznawców  Falun  Gong  są  dobrymi  ludźmi.
To przeraża KPCh” – powiedział Yao.

Źródło: The Epoch Times

Kolejne ludobójstwo Chin: na
Rohingjach w Birmie

Stany Zjednoczone uznały ludobójstwo dokonane na Rohingjach
w Birmie, jednak nie uznały winy Chin

Analiza wiadomości

Po pięciu latach terroru wobec ludu Rohingja w Birmie (Mjanma)
rząd Stanów Zjednoczonych w końcu uznał to za ludobójstwo.
Sekretarz stanu Antony Blinken ogłosił tę decyzję 21 marca
w Muzeum Pamięci Holokaustu w Waszyngtonie.

Określenie tego mianem ludobójstwa trwało tak długo, ponieważ
Waszyngton nie chciał jeszcze bardziej popychać birmańskiego
reżimu w ramiona  Chin. Urzędnicy mieli nadzieję, że zamiast
tego  uda  im  się  uwolnić  birmańską  juntę  wojskową
z  nieliberalnych  objęć  Pekinu.

Jednak  po  zamachu  stanu  w  lutym  2021  roku,  niecałe  dwa
tygodnie  po  zaprzysiężeniu  prezydenta  Joe  Bidena,

https://www.theepochtimes.com/the-industry-behind-child-trafficking-involves-organ-harvesting-activist_4266397.html
https://ocenzurowane.pl/kolejne-ludobojstwo-chin-na-rohingjach-w-birmie/
https://ocenzurowane.pl/kolejne-ludobojstwo-chin-na-rohingjach-w-birmie/
https://www.nytimes.com/2022/03/20/us/politics/us-rohingya-genocide.html


po  pogorszeniu  się  sytuacji  Rohingjów,  m.in.  po  kolejnych
morderstwach,  oraz  po  wojnie  rozpoczętej  przez  Rosję,
która zakrawa na nowe ludobójstwo na Ukraińcach, administracja
Bidena zmieniła zdanie.

Morderstwa,  gwałty,  okaleczenia,  tortury  i  palenie  wiosek,
do których dochodzi w birmańskim stanie Arakan od 2017 roku,
spowodowały  ucieczkę  aż  1,1  miliona  osób.  Ponad  900  tys.
mieszka obecnie w obozach dla uchodźców w Bangladeszu. Około
600 tys. jest uwięzionych w Birmie, gdzie w czasie konfliktu
grożą im poważne prześladowania ze strony reżimu wojskowego.

Być może obecny terror używany wobec Ukraińców, z których 10
milionów   uciekło  z  kraju  zamieszkanego  wcześniej
przez  zaledwie  44  mln  ludzi,  był  bodźcem  do  podjęcia
przez  Bidena  działań  w  sprawie  Rohingjów.  Właściwym
posunięciem  byłoby  nazwanie  przemocy  Rosji  wobec  państwa
ukraińskiego  i  ludności  Ukrainy  –  którą  prezydent  Rosji
Władimir Putin chciałby wymazać – ludobójstwem.

Rozpoznajemy  ludobójstwo,  gdy  je  widzimy,  a  nienazywanie
tak masowych form przemocy wobec ludności cywilnej tym, czym
są,  daje  światu  wymówkę,  by  nie  podejmować  działań
i nie przyjmować odpowiedzialności za zapewnienie ochrony.

Ludobójstwa Rohingjów i Ukraińców dołączają do innych, które
obecnie  mają  miejsce  wobec  Tigrajów  w  Etiopii,  Ujgurów,
Tybetańczyków  i  Falun  Gong  w  Chinach.  Nie  wszystkie  te
ludobójstwa są obecnie uznawane.

Należy  jednak  zauważyć,  że  wszystkie  one  mają  najlepszą
ochronę  ze  strony  Pekinu.  Wszystkie  dyktatorskie  reżimy
stosujące  ludobójstwo  wiedzą,  że  Komunistyczna  Partia
Chin (KPCh) – która dąży do „oczyszczenia” swojej populacji
z  wszelkiej  różnorodności  religijnej  i  językowej  na  rzecz
nie tylko chińskiego komunizmu, ale komunizmu Han pod rządami
jednego człowieka: przywódcy KPCh Xi Jinpinga – jednocześnie
popiera  „prawo”  innych  reżimów  do  podobnego  tłumienia
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różnorodności  w  ich  społeczeństwach.

W ten sposób KPCh eksportuje swoją akceptację dla ludobójstwa
do państw rządzonych przez dyktatury, na które ma wpływ, czyli
oczywiście do Rosji, Birmy i Etiopii. Kto wie, jakie inne
kraje  Pekin  zachęca  teraz  poprzez  swoją  „realistyczną”
politykę  zagraniczną,  która  ignoruje  etykę,  normy  i  prawa
człowieka,  do  angażowania  się  w  ludobójstwo.  Może  to  być
Arabia  Saudyjska,  Iran  lub  Syria.  Mogą  to  być  również
Filipiny. Wszystkie te kraje prowadziły szczególnie brutalną
politykę wewnętrzną i zagraniczną.

Dla  KPCh  liczy  się  przede  wszystkim  władza,  a  ma  jej
pod dostatkiem, by szerzyć chaos i próżnię przywódczą na całym
świecie,  w  którą  może  wkroczyć  i  „uratować  sytuację”,
proponując  siebie  jako  „mediatora”.  Według  przewodniczącego
Mao  Zedonga  władza  wyrasta  z  lufy  karabinu,  a  Xi
urzeczywistnia  to  teraz  na  poziomie  globalnym,  zachęcając
do masakr i ludobójstwa zarówno własnej ludności, jak i innych
narodów.

W  kwestii  represji  wobec  Rohingjów  Chiny  pracowały
nad powstrzymaniem ONZ przed sankcjami, które w przeciwnym
razie mogłyby zostać nałożone na birmański reżim.

„Agresywne  wsparcie  i  obrona  armii  Mjanmy  przez  Chiny
na forach międzynarodowych, takich jak ONZ, zapewnia reżimowi
dyplomatyczną osłonę” – twierdzi Rachel Lambert z Programu
Azjatyckiego w waszyngtońskim Wilson Center.

Broniąc  birmańskiego  reżimu,  Pekin  sprawia,  że  ludobójstwo
Rohingjów staje się jego udziałem.

Lambert zauważyła w artykule z 2022 roku, że Chiny próbują
nawet  wykorzystać  kryzys,  by  sprzedawać  Birmie  swoje
eksportowe produkty rozwojowe i uniknąć precedensu związanego
z  odpowiedzialnością  za  zapewnianie  ochrony  przeciwko
ludobójstwu.
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„Chiny z pewnością mają ekonomiczne i geostrategiczne interesy
w Mjanmie: mają tam duże inwestycje i naturalnie sprzeciwiają
się zwiększaniu wpływów innych państw u bliskiego sąsiada” –
twierdzi Lambert.

„Jednak wydaje się, że ingerencja Pekinu w trudną sytuację
Rohingjów  wynika  przede  wszystkim  z  obaw  o  stworzenie
precedensów, które mogłyby wpłynąć na jego własną politykę
wewnętrzną, zwłaszcza w Xinjiangu”.

Podczas podróży chińskiego ministra spraw zagranicznych Wanga
Yi do Birmy w styczniu 2021 roku, minister obiecał Birmie
wsparcie  w  kwestii  Rohingjów  i  innych  kwestii  etnicznych,
a także postęp w realizacji birmańskich projektów rozwojowych,
które są korzystne dla Pekinu.

Oba  reżimy  zgodziły  się  rozpocząć  badania  nad  możliwym
połączeniem  kolejowym  pomiędzy  birmańskim  portem  Kyaukphyu
a Mandalaj, drugim co do wielkości miastem kraju. W ten sposób
Pekin  stara  się  jeszcze  bardziej  związać  Birmę  ze  swoją
gospodarką  poprzez  zadłużenie  konieczne  do  budowy  linii
kolejowej oraz dodatkowego połączenia kolejowego z prowincją
Yunnan. Chiny posiadają już sieć rurociągów, które przesyłają
ropę i gaz do Yunnanu z Zatoki Bengalskiej.

Już w 2018 roku United States Institute of Peace zauważył,
że Pekin chroni Birmę przed sankcjami ONZ. Według USIP reżim
KPCh „zapewniał dyplomatyczne i materialne wsparcie dla jej
postępowania z tzw. atakami terrorystycznymi [Rohingjów]”.

Walka  z  terroryzmem  była  wymówką  Birmy  dla  ludobójstwa
Rohingjów, tak jak była wymówką KPCh dla ludobójstwa Ujgurów.

Podobnie  jak  w  przypadku  innych  okrucieństw,  ludobójstwo
dokonane na Rohingjach ściągnęło na Birmę globalną krytykę
i zmusiło rząd do rzucenia się w ramiona Chin. Znając tę
prawidłowość, Pekin miał wszelkie powody, aby wspierać Birmę
w  jej  represjach,  włączając  w  to  obietnice  handlu
zagranicznego  i  wsparcia  dyplomatycznego  na  forum  ONZ.

https://asia.nikkei.com/Politics/International-relations/China-backs-Myanmar-on-Rohingya-response-with-eye-on-Biden
https://www.usip.org/publications/2018/09/chinas-role-myanmars-internal-conflicts


Już dawno temu nadszedł czas, aby świat dostrzegł, że KPCh
ma  przerażający  wpływ  na  pokój  i  prawa  człowieka
nie  tylko  w  Chinach,  ale  na  całym  świecie,  od  Europy
przez  Afrykę,  po  Azję  Południowo-Wschodnią.  Kiedy
to zrozumiemy, świat będzie mógł wreszcie zacząć podejmować
skuteczne  działania  w  swojej  obronie,  w  tym  poprzez
zwiększenie  sankcji  gospodarczych  wobec  Pekinu.

Źródło: The Epoch Times

Chiny  coraz  bardziej
zdeterminowane  na
zacieśnianie więzi z Rosją

Pekin i Moskwa są „bardziej zdeterminowane”, aby zacieśnić
obustronne więzi i rozszerzyć współpracę, powiedział minister
spraw  zagranicznych  Chin  Wang  Yi  po  spotkaniu  ze  swoim
rosyjskim  odpowiednikiem  Siergiejem  Ławrowem  we  wschodnich
Chinach.

Podczas  pierwszego  osobistego  spotkania  od  czasu
inwazji  Rosji  na  Ukrainę  Wang  powiedział  Ławrowowi,
że stosunki między Moskwą a Pekinem „wytrzymały nowe próby
międzynarodowych  zawirowań”  i  nadal  podążają  we  właściwym
kierunku.
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„Chiny są gotowe do współpracy z Rosją, aby przenieść stosunki
chińsko-rosyjskie na wyższy poziom w nowym obszarze pod egidą
kluczowego  konsensusu  osiągniętego  przez  głowy  państw  obu
krajów”  –  powiedział  Ławrowowi  Wang,  jak  podało  chińskie
Ministerstwo Spraw Zagranicznych.

Rosja rozpoczęła atak na Ukrainę nieco ponad miesiąc temu
i  zwróciła  się  do  Chin  o  wsparcie,  gdyż  jej  posunięcie
pociągnęło  za  sobą  eskalację  sankcji  gospodarczych
ze  strony  Zachodu.

Przed  spotkaniem  rosyjskie  Ministerstwo  Spraw  Zagranicznych
opublikowało  nagranie  wideo,  na  którym  Ławrow  zdaje  się
sugerować  wizję  budowy  nowego  porządku  świata  wspólnie
z Chinami. „My, razem z wami i naszymi sympatykami, będziemy
dążyć  do  wielobiegunowego,  właściwego  i  demokratycznego
porządku świata” – powiedział.

Chińskie  media  państwowe  pokazały,  jak  podczas  spotkania
w mieście Huangshan obaj urzędnicy „przybili piątkę” łokciami,
stojąc na tle swoich flag narodowych.



Minister spraw zagranicznych Rosji Siergiej Ławrow spotkał się
ze swoim chińskim odpowiednikiem Wangiem Yi podczas swojej
pierwszej wizyty w Chinach po rozpoczęciu przez Moskwę inwazji
na Ukrainę w lutym br., Huangshan, prowincja Anhui, Chiny,
30.03.2022 r. (STR/CCTV/AFP via Getty Images)

Obie  strony  zgodziły  się  wzmocnić  swoje  strategiczne
partnerstwo i mówić o sprawach światowych „jednym głosem” –
jak  podaje  oświadczenie  Ministerstwa  Spraw  Zagranicznych
Rosji.

„Oto,  co  się  dzieje,  gdy  wielokrotnie  okazujesz  słabość
na  arenie  światowej”  –  powiedziała  Elise  Stefanik
(Republikanka  z  Nowego  Jorku)  w  wywiadzie  dla  „The  Epoch
Times”. „Nasi przeciwnicy nabierają śmiałości”.

„Te doniesienia, że Chiny i Rosja są zdecydowane rozszerzyć
współpracę,  podczas  gdy  Władimir  Putin  kontynuuje
swoje ludobójstwo na Ukrainie, są bardzo niepokojące” – dodała
Stefanik.

Chiński przywódca Xi Jinping i prezydent Rosji Władimir Putin



zadeklarowali  partnerstwo  „bez  granic”  kilka  tygodni
przed inwazją Moskwy. Od czasu rozpoczęcia wojny Pekin odmówił
potępienia  inwazji  i  potwierdził  swoje  „solidne  jak
skała”  więzi  z  Rosją,  co  jest  powszechnie  postrzegane
jako  ciche  poparcie  dla  Moskwy.

Jednocześnie  odmawiając  przyłączenia  się  do  zachodnich
sankcji  nałożonych  na  Kreml,  reżim  obiecał  kontynuować
normalne  stosunki  handlowe  z  tym  krajem,  ponieważ  sankcje
i rozmyślny bojkot z Zachodu zagroziły Rosji głęboką recesją.

Według amerykańskich danych wywiadowczych Pekin sygnalizował
gotowość do udzielenia wojskowego i gospodarczego wsparcia dla
rosyjskich działań wojennych. Podczas niedawnego wirtualnego
spotkania  prezydent  Joe  Biden  zagroził  Xi
bliżej nieokreślonymi „konsekwencjami”, jeśli Pekin zdecyduje
się na takie działanie. Później jednak podkreślił, że „nie
wysunął żadnych gróźb”.

Prezydent Stanów Zjednoczonych Joe Biden podczas wirtualnego
spotkania  z  przywódcą  Chin  Xi  Jinpingiem,  Sala  Roosevelta
w Białym Domu, Waszyngton, 15.11.2021 r. (Mandel Ngan/AFP via
Getty Images)

Chińscy  urzędnicy  odmówili  bezpośredniego  potwierdzenia  lub



zaprzeczenia zarzutom, że Pekin może pomagać Rosji.

„Chiny  i  Rosję  łączy  wzajemne  zapotrzebowanie  na  zasoby
naturalne  oraz  wspólna  uraza  do  Stanów  Zjednoczonych”  –
powiedział  gazecie  „The  Epoch  Times”  Russ  Fulcher
(Republikanin  z  Idaho).

Niemniej  uważa  on,  że  partnerstwo  obu  krajów  nie  jest
tak  silne,  jak  się  to  przedstawia.

„Rosja i Chiny nadal toczą poważne spory graniczne i byłoby
zaskakujące,  gdyby  Chiny  zniechęciły  się  do  handlu
z gospodarką Stanów Zjednoczonych wartą 21 bilionów dolarów
na  rzecz  alternatywy  w  postaci  Rosji  wartej  1,5  biliona
dolarów” – powiedział Fulcher.

Amerykańscy  urzędnicy  zauważyli,  że  Chiny  wydają  się
przestrzegać zachodnich sankcji, i ostrzegli chińskie firmy
przed  poważnymi  reperkusjami,  jeśli  będą  pomagać  Rosji
w omijaniu sankcji. Co najmniej dwa wspierane przez Chiny
banki wstrzymały pożyczki dla Rosji i Białorusi w związku
z wojną na Ukrainie.

Niektórzy analitycy sugerują, że Pekin wykorzysta okazję, jaką
stwarza  izolacja  Moskwy,  aby  wzmocnić  swoje  powiązania
gospodarcze  z  państwem-pariasem.  Niedawne  wystąpienie
chińskiego ambasadora również wskazuje na to, że Pekin może
postrzegać kryzys jako szansę.

Zhang  Hanhui,  ambasador  Chin  w  Rosji,  wezwał  chińskich
biznesmenów w tym kraju, aby „nie tracili czasu” na działania
dostosowawcze i aby „wypełnili pustkę” na rosyjskim rynku.

Nie  wspominając  o  sankcjach  nałożonych  na  Moskwę,  Zhang
powiedział, że „duże przedsiębiorstwa stoją w obliczu wielkich
wyzwań, a nawet zakłóceń w łańcuchach płatności i dostaw”, co
było  oczywistym  odniesieniem  do  exodusu  zachodnich  firm
z Rosji.



„To  jest  właśnie  czas  dla  naszych  prywatnych,  średnich
i  małych  przedsiębiorstw,  aby  odegrały  swoją  rolę”  –
powiedział  Zhang  cytowany  przez  propekińskie  stowarzyszenie
w Moskwie.

Tymczasem  jeden  z  dyrektorów  chińskiej  państwowej  firmy
energetycznej  Sinopec  powiedział  w  poniedziałek,  że  będzie
nadal kupować ropę naftową i gaz od Rosji.

„Zakładam, że Chiny będą się starały wyciągnąć z tej sytuacji
wszelkie możliwe korzyści, ale nadal będą zajmować milczące
stanowisko,  otwarcie  nie  akceptując  tej  sytuacji,  ale  też
nie wspierając jej” – powiedział Fulcher.

Źródło: The Epoch Times

„Zbrodnia  doskonała”
niepozostawiająca  żadnych
ofiar  –  śledczy  opisują
makabryczny przemysł grabieży
organów w Chinach

Wszyscy  oni  byli  zdrowi,  kiedy  kładziono  ich  na  stołach
operacyjnych,  żeby  lekarze  mogli  wyciąć  im  organy.  Wielu
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z nich jeszcze wtedy oddychało. A kiedy robota była skończona,
ciała wrzucano do pieca i palono, nie pozostawiając za sobą
żadnych śladów.

Ta mrożąca krew w żyłach scena to rzeczywistość, w jakiej
przyszło  żyć  więźniom  sumienia  w  Chinach,  gdzie  reżim
usankcjonował  grabież  organów.  O  panującej  tam  sytuacji
opowiedziało  dwóch  śledczych  17  lutego  br.,  podczas
wirtualnego  webinarium  zorganizowanego  przez  waszyngtoński
think tank Hudson Institute.

„Nie  ma  żadnego  oskarżenia,  żadnego  przesłuchania,  żadnego
odwołania” – powiedział David Kilgour, były sekretarz stanu
Kanady  ds.  Azji  i  Pacyfiku,  który  wraz
z  kanadyjskim  prawnikiem  zajmującym  się  prawami
człowieka Davidem Matasem spędził lata na badaniu tej sprawy.

„Policjant po prostu stwierdza: ‘idziecie tutaj do tego obozu
pracy’ […]. Czekają, pracując po 16 godzin dziennie” – mówił
Kilgour. „Potem pewnego dnia ktoś przychodzi, zabiera ich,
daje im trochę potasu, a potem ich organy zostają wycięte,
a ciała spalone”.

„Tak  właśnie  działa  praworządność  w  Chinach,  jeśli  chodzi
o pozyskiwanie organów”.

To „zbrodnia doskonała, ponieważ tak naprawdę nie ma nikogo,
kto  by  ocalał”  po  takiej  operacji  –  dodała  prowadząca
spotkanie  Nina  Shea,  prawniczka  zajmująca  się  prawami
człowieka  i  była  komisarz  Komisji  Stanów  Zjednoczonych
ds. Wolności Religijnej na Świecie (ang. U.S. Commission on
International  Religious  Freedom),  obecnie  starszy
współpracownik  w  Hudson  Institute.

Wart  miliardy  dolarów  przemysł  grabieży  organów,
który rozkwitł w Chinach w tym samym czasie, gdy reżim nasilił
brutalną  kampanię  eliminowania  duchowej  grupy  Falun
Gong  we  wczesnych  latach  2000,  był  przez  dziesięciolecia
ukrywany.
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Nawet na Zachodzie instytucje medyczne i urzędnicy niechętnie
stawiali  czoła  temu  problemowi  aż  do  2019  roku,  kiedy
to  obradujący  w  Londynie  niezależny  Trybunał  dla  Chin
(ang. Independent Tribunal into Forced Organ Harvesting from
Prisoners of Conscience in China, pol. Niezależny Trybunał
w sprawie Grabieży Organów od Więźniów Sumienia w Chinach
pod przewodnictwem Sir Geoffreya Nice’a QC, który kierował
oskarżeniem byłego prezydenta Jugosławii Slobodana Miloševicia
podczas posiedzeń Międzynarodowego Trybunału Karnego dla byłej
Jugosławii  w  Hadze  –  przyp.  redakcji)  orzekł,  że  „ponad
wszelką wątpliwość” od lat prowadzony jest tam „na znamienną
skalę” proceder grabieży organów od uwięzionych praktykujących
Falun Gong.

Kobieta o pseudonimie Annie, pracownica jednego z chińskich
szpitali w północno-wschodnich Chinach, była pierwszą osobą,
która  w  2006  roku  rzuciła  światło  na  te  przerażające
nadużycia. W zeznaniach dla „The Epoch Times”, potwierdzonych
później przez innych świadków, ujawniła, jak jej były mąż,
chirurg wojskowy pracujący w tym samym szpitalu, siłą usuwał
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rogówki praktykującym Falun Gong.

Jej relacja spowodowała, że Kilgour i Matas połączyli siły
w  celu  zbadania  tej  sprawy.  Później
opublikowali raport zatytułowany „Krwawe żniwo” (ang. „Bloody
Harvest”), w którym opierając się na doniesieniach medialnych,
czasopismach  medycznych  i  archiwach,  opisali  sytuację
w  setkach  szpitali  w  Chinach.  Odkryli,  że  chiński  reżim
traktował  zwolenników  Falun  Gong  jak  żywy  bank  organów,
jednocześnie znacząco zaniżał liczbę przeszczepów faktycznie
przeprowadzanych każdego roku.

Annie  opowiedziała  póżniej,  podczas  wywiadu,  że  jej  mąż
wykonał ponad 2000 operacji usunięcia rogówek w ciągu dwóch
lat, począwszy od 2001 roku. Tak bardzo dręczyło go sumienie,
że zaczął mieć koszmary, co wzbudziło podejrzenia Annie.

Rozstali się po tym, jak Annie doszła do wniosku, że nie jest
w stanie zaakceptować jego współudziału w tej zbrodni. Oboje
uciekli za granicę po tym, jak zaczęto im grozić śmiercią.

„To jest zbrodnia dokonywana przez państwo” (ang. national
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crime) – powiedziała w oświadczeniu dla „The Epoch Times”
w kwietniu 2006 roku.

Annie  w  dzienniku  prowadzonym  przez  jej  byłego  męża
przeczytała  pewną  historię,  w  której  przyznał,  że  poczuł
głębokie wyrzuty sumienia, gdy rozcinając ubranie pacjentki,
zobaczył wypadające z niego małe pudełko. W pudełeczku była
okrągła  przypinka  Falun  Gong  z  dedykacją  napisaną
na  karteczce.

„Mamo, życzę ci szczęśliwych urodzin” – brzmiała dedykacja.

Pomimo ucieczki i świadectw Annie i kilku innych osób, machina
grabieży organów nadal działa, przyciągając turystów z całego
świata, którzy są wabieni przez chińskie szpitale obietnicami
szybkiego  znalezienia  potrzebnych  organów  i  przeprowadzenia
transplantacji.

„Wszędzie  indziej  brakuje  narządów  i  są  one  przydzielane
w  zależności  od  priorytetów,  ale  w  Chinach  cały  system
zorganizowano tak, jakby istniał niewyczerpany zasób narządów”
–  powiedział  Matas.  „Wszystko,  co  trzeba  było  zrobić,
to  pojawić  się  i  zapłacić  pieniądze”.

„Cały  system  jest  podzielony  na  mniejsze  części  i  każdy
umyślnie  udaje,  że  nie  widzi  innych  elementów  systemu”  –
powiedział.
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Kilgour  opowiedział,  że  rozmawiał  z  pacjentem  z  Azji,
któremu  w  ciągu  kilku  miesięcy  wszczepiono  kolejno  cztery
dopasowane  do  niego  nerki.  Pierwsze  trzy  nerki  zostały
odrzucone przez jego organizm, a czwarta okazała się sukcesem.
Lekarz, który nosił mundur wojskowy, dostarczył mu pierwszą
pasującą nerkę wkrótce po ich pierwszym spotkaniu.

„Pobierają wszystkie organy, nie biorą tylko jednej nerki” –
powiedział  Kilgour.  „Więc  cztery  osoby  umarły,  aby  ten
człowiek  mógł  dostać  dobrą  nerkę.  Czy  to  nie  jest
niewiarygodne?”.

Ponad dwadzieścia hrabstw w Wirginii przegłosowało ostatnio
rezolucje,  w  których  potępiono  grabież  organów  w  Chinach
i  wezwano  mieszkańców,  by  nie  brali  udziału  w  turystyce
transplantacyjnej do tego kraju. Podobnie postąpiono w Senacie
stanu Teksas.

Niektórzy  amerykańscy  urzędnicy  zabiegają
w Kongresie o podjęcie działań mających na celu pociągnięcie
sprawców do odpowiedzialności.
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Obaj śledczy zgodzili się, że instytucje międzynarodowe muszą
zrobić więcej w tej sprawie. Kilgour powiedział jako przykład,
że jest „zakłopotany” faktem, iż Kanada nie uchwaliła żadnych
przepisów dotyczących grabieży organów.

„Jest kilka, ale nie są wystarczające” – powiedział Matas,
wzywając kraje do odcięcia się od jakiejkolwiek współpracy
z chińskim systemem transplantacyjnym.

Źródło: The Epoch Times

KPCh „zabije tylu, ilu będzie
musiała  zabić,  by  zachować
władzę” – twierdzi historyk

Komunistyczna  Partia  Chin  (KPCh)  „zabije  tylu,  ilu  będzie
musiała zabić, aby zachować swoją władzę” – twierdzi Alan
Kors,  emerytowany  profesor  historii  z  Uniwersytetu
Pensylwanii.

„Kiedy stanie przed wyborem między dalszym dobrobytem, dalszą
liberalizacją gospodarki a utratą władzy politycznej, [KPCh]
postawi  wszystko  na  zachowanie  władzy  politycznej”  –
powiedział  Kors,  współprzewodniczący  waszyngtońskiej  grupy
Victims of Communism Memorial Foundation (VOC, pol. Fundacja
Pamięci  Ofiar  Komunizmu),  udzielając  wywiadu
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dla  programu  „China  Insider”  w  EpochTV  25  stycznia.

Od  1978  roku  KPCh  wdrożyła  szereg  strategii  gospodarczych
w  ramach  „reformy  i  otwarcia”.  Wielu  zachodnich
intelektualistów wierzyło, że ta reforma w naturalny sposób
doprowadzi  do  politycznej  liberalizacji  Chin,  a  w  końcu
do demokracji.

Jednak  Kors  przez  całe  lata  80.  przekonywał,  że  tak  się
nie  stanie,  ponieważ  „krytyczną  zmienną”
chińskiego komunizmu było i jest zachowanie władzy. Uważa,
że wydarzenia, które nastąpiły później, udowodniły, że miał
rację.

W 1989 roku studenci i inni protestujący zaczęli domagać się
większych swobód i praw w Chinach. Gdy na początku czerwca
ruch  ten  nabierał  rozmachu  i  zaczął  przyciągać  uwagę
międzynarodowych  mediów,  KPCh  rozkazała  swoim  żołnierzom
otworzyć  ogień  do  protestujących,  zabijając  prawdopodobnie
setki,  a  nawet  tysiące  ludzi  podczas  masakry  na  placu
Tiananmen.

„Jeśli masz władzę nad życiem ludzi we wszystkich dziedzinach
–  ekonomicznej,  politycznej,  edukacyjnej,  społecznej  […],
to  przyciągasz  ludzi  pozbawionych  skrupułów,  patologicznych
i socjopatycznych” – wyjaśnił Kors, cytując libertariańskiego
ekonomistę i filozofa Friedricha Augusta von Hayeka z jego
książki „Droga do zniewolenia”.

Następnie  historyk  powiedział,  że  władza,  bogactwo
i  przywileje  KPCh  są  utrzymywane  dzięki  mitowi,
że  reprezentuje  ona  „prawdziwe  interesy  narodu
komunistycznego”.

„Mitem jest to, że reprezentuje ona prawdziwe interesy tych
ludzi, których zabija i którym pozwala umierać przez całe
dziesiątki, dziesiątki lat chińskiej historii” – dodał.

Zapytany  o  odwoływanie  się  do  ideologii  socjalistycznej

https://www.theepochtimes.com/dr-alan-charles-kors-appeal-of-socialism-and-communism-in-china-russia-the-us-and-beyond_4236877.html
https://www.theepochtimes.com/state-dept-us-commission-condemns-chinese-regime-over-tiananmen-square-massacre_3843868.html
https://www.theepochtimes.com/t-tiananmen-square-massacre
https://www.theepochtimes.com/t-tiananmen-square-massacre


na zachodnich uniwersytetach, Kors powiedział, że studenci są
nieświadomi  okrucieństw  popełnianych  pod  reżimami
komunistycznymi  oraz  ich  rozmiarów.

„Każde  dziecko  w  Ameryce  wie  o  6  milionach  zabitych
przez reżim Hitlera, ale nie ma pojęcia o tym, co wydarzyło
się  w  Rosji,  w  Chinach”  –  powiedział.  „Ilu  ludzi  zginęło
pod  rządami  Mao  w  Chinach  po  katastrofie  wyzwolenia?
Odpowiedzieliby,  że  tysiące,  dziesiątki  tysięcy,  może  100
tysięcy”.

Tymczasem pod rządami komunistów zginęło ponad 100 milionów
ludzi,  co  znacznie  przewyższa  liczbę  ofiar  nazistowskich
Niemiec. Szacuje się, że sam Mao Zedong, pierwszy przywódca
KPCh, doprowadził do śmierci 70 milionów ludzi, a Stalin 40
milionów.

„W  Chinach,  oczywiście,  ludzie  mają  wiedzę  potrzebną
do  stawienia  czoła  wyzwaniom,  [ale]  brakuje  im  wolności,
by stawić im czoła. Na Zachodzie ludzie mają wolność potrzebną
do  stawienia  czoła  wyzwaniom,  ale  brakuje  im  potrzebnej
do tego wiedzy” – powiedział.

„I to jest wielka zbrodnia popełniona na wolnych ludziach
przez lewicowy establishment edukacyjny” – dodał Kors.
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Hanna Shen: Apel do polskich
dziennikarzy #Beijing2022
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Tegoroczne  zimowe  Igrzyska  nie  mogą  być  tylko  wydarzeniem
sportowym. Nie mogą być tylko kolorowymi i pełnymi zachwytu
relacjami sportowymi. Olimpiada odbywa się w Chinach, kraju,
w  którym  działają  obozy  koncentracyjne  i  więzienia  dla
przeciwników  politycznych  tego  totalitarnego  reżimu.
To  Olimpiada  Ludobójstwa.

W  prowincji  Xinjiang  chińscy  komuniści  stworzyli  obozy
koncentracyjne,  które  sami  nazywają  centrami  reedukacji.
Trafiło do nich już od 1 mln do 2 mln do Ujgurów i Kazachów,
w większości muzułmanów, ale wiemy, że wśród więźniów obozów
są coraz częściej chrześcijanie. Raport amerykańskiego think
tanku Newlines Institute for Strategy and Policy szczegółowo
przedstawia,  co  spotyka  więźniów  tych  obozów:  „Ujgurscy
więźniowie  przebywający  w  miejscach  zatrzymań  są
systematycznie  torturowani,  poddawani  przemocy  seksualnej,
w  tym  gwałtom  oraz  okrutnemu,  nieludzkiemu  i  poniżającemu
traktowaniu lub karaniu, są pozbawieni podstawowych ludzkich
potrzeb i upokarzani”.

Chrześcijanie,  muzułmanie,  Tybetańczycy,
młodzi Hongkończycy, dziennikarze i bloggerzy, którzy chcieli
nam  przekazać  prawdę  o  rozpoczynającej  się  w  Wuhan
na  przełomie  lat  2019  i  2020  epidemii,  są  traktowani
przez chińską władzę jako wrogowie. Tymi wrogami dla KPCh są
wszyscy,  którzy  chcą  wolności  religii,  wypowiedzi
i zgromadzeń. Przez dziesięciolecia Polska i nasza Solidarność
były i są inspiracją dla Chińczyków. To polska Solidarność
była  bodźcem  dla  chińskiego  dysydenta  Li  Wangyanga
do  stworzenia  w  1983  r.  związku  zawodowego  w  Shaoyang.
Za to między innymi Li był ścigany przez władze i spędził 23
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lat w więzieniu. 4 lata temu Li miał się powiesić w sali
szpitalnej. Rodzina i znajomi jednak podejrzewają, że został
on zamordowany przez reżim komunistyczny. Li Wangyang wierzył,
że Chiny potrzebują Solidarności, potrzebują ducha Polaków,
którzy  w  obliczu  tyranii  i  ucisku  wybrali  wolność
i demokrację. Wybrali prawdę i zmienili bieg historii swojego
kraju.

Chiny wciąż potrzebują Solidarności. Dziś tę solidarność mogą
zademonstrować  polscy  dziennikarze.  Nie  bierzcie  udziału
w chińskiej propagandzie przez ślepe i pełne zachwytu relacje
z  Pekinu.  Wykorzystajcie  ten  moment,  by  być  głosem  tych,
którym  głos  w  Chinach  odebrano
–  prześladowanym  przez  komunistyczny  reżim.

Wykorzystajcie też ten moment, by powiedzieć Polakom to, czego
władza  w  Pekinie  najbardziej  się  boi  –  prawdy  o  tym
totalitarnym  reżimie.

Hanna Shen jest polską dziennikarką i korespondentką polskich
mediów w Azji mieszkającą na Tajwanie. Pisze dla polskiej
i tajwańskiej prasy oraz portali informacyjnych.
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W miejscu, gdzie wielu ludzi
nie  ma  podstawowych  praw
człowieka,  nie  powinna
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odbywać się olimpiada

„Przyznaję czerwoną kartkę za taki wybór miejsca olimpiady.
Zrobiono to po raz drugi, mimo wielu protestów” – mówi pan
Yeshi, Tybetańczyk, który mieszka w Polsce od ponad 27 lat.
W  rozmowie  z  „The  Epoch  Times”  mówi  o  tym,  dlaczego
powierzenie Pekinowi przez Międzynarodowy Komitet Olimpijski
organizacji zimowych igrzysk jest błędem.

Pozostał w Polsce
„W  1993  roku  Dalajlama  odbył  pierwszą  oficjalną  wizytę
w Polsce” – mówi pan Yeshi. Został zaproszony przez Helsińską
Fundację Praw Człowieka.

„Na jednej z konferencji padło pytanie, jak Polacy mogą pomóc
Tybetańczykom,  i  Dalajlama  odpowiedział,  że  wielką  sprawą
byłoby, gdyby studenci tybetańscy mogli tu w Polsce studiować”
– relacjonuje i dodaje, że utworzono wtedy sekcję tybetańską
w  Helsińskiej  Fundacji  Praw  Człowieka,  która  zajęła  się
organizacją tych stypendiów.

„To, że mogłem tutaj przyjechać, to jest gest solidarności,
wsparcia  ze  strony  państwa  polskiego  dla  Tybetańczyków”  –
mówi.

„W  wieku  8-9  lat  zostałem  umieszczony  w  tzw.  wiosce
dziecięcej.  W  ten  sposób  trafiłem  do  szkoły  w  Indiach.
Po ukończeniu szkoły chciałem wyjechać na studia za granicę.
Zwykle bywają stypendia dla studentów tybetańskich do Ameryki,
do Anglii, różne. Akurat jak ja skończyłem naukę, to było
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do Polski”.

Pan Yeshi opowiada, że kiedy składał wniosek o stypendium,
powiedziano im, że będą to studia licencjackie, a na miejscu
okazało się, że to nie licencjat, tylko medycyna.

„Bardzo się ucieszyliśmy, bo jednak dostać się na medycynę
na  całym  świecie  jest  trudno.  Byliśmy  szczęśliwi.  Trzej
zaczęliśmy studia medyczne w Polsce, ale tylko ja tu zostałem
i nadal pracuję”.

„Jestem zadowolony z mojego życia w Polsce. Wiele rzeczy się
dowiedziałem,  bo  przed  przyjazdem  nie  znałem  ani  słowa
po polsku i szczerze mówiąc, nie miałem pojęcia, dokąd jadę,
jak  tu  jest.  […].  Jedynie  nieco  słyszałem,  uczyłem  się
o historii Polski. […]. Szczególnie utkwiło mi w pamięci,
że ten kraj też w swych dziejach przeszedł wiele trudnych
chwil. 123 lata pod obcymi zaborami, dwie wojny światowe,
później  lata  pod  komunistycznymi  rządami  Sowietów  i  pakt
warszawski” – wymienia.

„Polacy bardzo dobrze znają nastroje i życie człowieka w kraju
rządzonym przez komunistów. Stąd doskonale rozumieją nasz ból,
naszą sytuację. Dlatego gdy dowiadują się, że my jesteśmy
z  Tybetu,  to  rzadko  kiedy  spotykam  się  z  jakimiś  gestami
odrzucenia, raczej zawsze jest chęć wsparcia, pomocy z ich
strony.  Myślę,  że  może  dzięki  temu  wytrzymałem  tyle  lat
w Polsce” – mówi.

Pan Yeshi wśród wyrazów polskiego wsparcia dla Tybetu wymienia
kilkakrotne oficjalne wizyty Dalajlamy, któremu nadano tytuł
Honorowego Obywatela m.st. Warszawy i tytuł doktora honoris
causa Uniwersytetu Jagiellońskiego.

Wspomina też o rondzie Tybetu (początkowo miało to być rondo
Wolnego  Tybetu,  ale  po  naciskach  z  ambasady
chińskiej propozycję nazwy zmodyfikowano – przyp. redakcji),
które  „jest  poświęcone  bohaterom  powstania  tybetańskiego
z 1959 roku. To jest wielkie uznanie […]. Bowiem jeśli chodzi
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o współczesność Tybetu, to właśnie to powstanie jest dla nas
jakby magnesem, który nas przyciąga, żeby nie poddawać się
i walczyć dalej o swoje, wierzyć, że kiedyś przyjdzie ten czas
wolności”.

„Dalajlama ma wielką sympatię dla Polski. Powiedział, że jest
ona dla nas przykładem, bo będąc przez tyle lat pod zaborami,
pod  wpływem  innych  nacji,  Polacy  nie  stracili  tożsamości
narodowej,  swojego  języka.  Dlatego  nie  powinniśmy  tracić
nadziei na odzyskanie wolności” – podaje.

Zimowe Igrzyska Olimpijskie w Pekinie
„Mam  nadzieję,  że  skoro  te  największe  państwa
zachodnie  ogłosiły  dyplomatyczny  bojkot  Zimowych  Igrzysk
Olimpijskich w Pekinie, to wiele innych krajów pójdzie w ich
ślady i się dołączy” – mówi pan Yeshi.

„Jestem wielkim fanem sportu. Jestem też bardzo wysportowany.
Grałem  w  drużynie  szkolnej,  więc  wiem,  ile  ci  sportowcy
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wysiłku  wkładają,  żeby  zdobyć  tytuł  na  takich  imprezach.
Poświęcają wiele godzin pracy, czas z rodziną, już nie mówię
oczywiście  o  pieniądzach.  Nie  byłbym  wobec  nich  fair,
gdybym wymagał, żeby nie jechali na olimpiadę, więc nie żądam
tego” – podkreśla.

„Natomiast  mam  wielki  żal  do  Międzynarodowego  Komitetu
Olimpijskiego […] bo to oni są odpowiedzialni za organizację
igrzysk, decydują, gdzie się one odbędą” – wyznaje.

„Naprawdę komitet olimpijski popełnił wielki błąd. Wedle idei
olimpiad ma to być wielka impreza, festiwal, gdzie ludzie żyją
w przyjaźni i pokoju, dobrze się dogadują, radują ze spotkania
sportowego. A jeżeli to się dzieje na terenie kraju, gdzie
naprawdę wiele osób nie ma podstawowych praw człowieka, ludzie
są mordowani, mniejszości nie mają żadnych praw, są pozbawione
wszelkiej godności człowieka, to nie wyobrażam sobie, co […]
takiego się stało, że do tego doszło. […] To zdeptanie idei
olimpijskiej” – mówi.

Według rozmówcy organizowanie olimpiady jest szansą dla jej
gospodarza, a powierzenie igrzysk Chińskiej Republice Ludowej
to „zwiększanie siły partii komunistycznej, nic więcej”.

Jak  wyjaśnia,  reżim  chiński  „wykorzystuje  to,
żeby  np.  pokazać,  jak  ludziom  w  Chinach  świetnie  się
żyje  pod  władzą  partii  komunistycznej,  że  wszędzie  są
wspaniałe warunki, a wiadomo, że tak nie jest, nie ma tam
żadnej swobody, praw”.

Pan  Yeshi  zaznacza,  że  przybywający  na  olimpiadę  raczej
nie będą mieli okazji zobaczyć żadnych demonstracji, przejawów
niezadowolenia wobec władzy, „a tam, gdzie pojawią się nawet
takie problemy, to oczywiście od razu będą usunięte, wszystko
zostanie  skonfiskowane,  osoby  zatrzymane,  tak,  żeby  nic
nie dotarło do świata zewnętrznego. To jest postępowanie wbrew
idei olimpijskiej” – ocenia.

„Trzeba mieć też na uwadze pandemię (wirusa KPCh – przyp.
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redakcji), bo tak naprawdę do końca nie wiadomo, jak wygląda
sytuacja  pandemiczna  w  Chinach.  Nie  mamy  żadnego  wglądu
w prawdziwe dane. Według mnie Chiny udostępniają tylko to, co
chcą,  a  świat  zewnętrzny  za  bardzo  nie  ma  sposobu,
żeby to zweryfikować. Nie wiemy, co tam się dzieje. Dlatego
organizowanie igrzysk w Chinach jest podejmowaniem ogromnego
ryzyka. To jest narażanie uczestników olimpiady. Ja bym się
bał tam jechać i myślę, że niektórzy sportowcy też mają takie
obawy, zastanawiają się mocno nad uczestnictwem” – mówi.

„Jako lekarz sam się zastanawiam, jak wygląda tam sytuacja
pandemiczna,  ponieważ  na  świecie  wszystko  się  dzieje
transparentnie. Wiemy, ile jest nowych przypadków zachorowań,
ile zgonów, a z Chin nie mamy żadnych wiarygodnych informacji.
[…] Tylko te podane na pokazowych konferencjach [chińskiego]
Ministerstwa Spraw Zagranicznych, które nie mają nic wspólnego
z  prawdziwą  konferencją  prasową.  […]  To  jest  na  zasadzie
papużki,  która  wychodzi  i  wypowiada,  co  mówi  jej  partia.
Nie mamy żadnych prawdziwych danych. […] Wszyscy mówią, że jak
Chiny na przykład podają, że jest u nich pięć tysięcy zgonów,
to już wiadomo, że jest ich przynajmniej kilka razy więcej” –
zaznacza.

Pan Yeshi podejrzewa, że podjęte ryzyko organizacji olimpiady
w ChRL może być spowodowane obietnicami reżimu o „wielkich
korzyści majątkowych”.

„Mam nadzieję, że prędzej czy później wyjdą one na jaw i ci
ludzie będą odpowiadać za swoje czyny” – stwierdza.
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Przejrzeć na oczy
„Wydaje  mi  się,  że  dla  ludzi  najlepszym  przykładem,  jak
odległe  Chiny  mogą  być  szkodliwe  dla  każdego  z  nas,  jest
pandemia.  Choćby  to,  że  ChRL  na  początku  to  ukrywała,
nie  poinformowała  innych  państw  o  tym,  co  się  dzieje,  co
doprowadziło do obecnej tragicznej sytuacji” – zauważa.

W opinii pana Yeshi, pandemia „nauczyła wolny świat, jakie
zagrożenia  czyhają  ze  strony  komunistycznych  władz  Chin.
Sprawiła, że „zwykli ludzie i politycy dużo się dowiedzieli
o  ambicjach  Komunistycznej  Partii  Chin,  która  planuje
ekspansję na cały świat. To stało się widoczne i udało się
to  częściowo  zatrzymać.  Gdyby  do  tego  nie  doszło,
to nie wiadomo, co mogłoby się wydarzyć za 10-15 lat, bo
ambicją Chin jest uczynienie z całego świata członków partii
komunistycznej. Tak jest naprawdę”.

„Potrzebna  jest  dlatego  solidarność  krajów  demokratycznych,
żeby pokazać Chinom, gdzie jest granica, bo inaczej to się
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nie zmieni. Jeżeli jest tak, że politycy świata spotykają się
z przedstawicielami rządu chińskiego i ‘na stole’ są wszystkie
tematy dotyczące pieniędzy, kontraktów ekonomicznych, a prawa
człowieka są zawsze ‘pod stołem’, to musi się to zmienić. […]
Zachodni politycy muszą popracować nad tym, żeby byli bardziej
odważni, stanowczy” – mówi.

„Ekonomii nie można stawiać wyżej niż prawa człowieka. […] Mam
nadzieję, że nastąpią systemowe zmiany i będzie solidarność
krajów demokratycznych, żeby walczyć właśnie z takimi rządami
autorytarnymi,  z  komunizmem,  a  wtedy  może  uda  się  coś
osiągnąć”  –  zauważa.

„W tej chwili jest tak, że przedstawicielom Chin dano za dużo
władzy. Chociażby w ONZ mają możliwość weta podczas głosowania
w komisjach ds. praw człowieka. […] Tam przeważnie na bardzo
wysokich szczeblach są przedstawiciele chińscy, więc nie ma
szansy przejść żadna rezolucja na rzecz obrony praw człowieka.
[…]  Myślę,  że  najpierw  musi  dojść  do  systemowych  zmian,
żeby konkretne zmiany pojawiły się w Chinach” – tłumaczy.

„Moim zdaniem teraz (w trakcie pandemii – przyp. redakcji)
Chiny dużo straciły na arenie międzynarodowej i mam nadzieję,
że  to  się  utrzyma.  Politycy  jednak  muszą  być  bardziej
stanowczy  podczas  kontaktu  z  przedstawicielami  Chin.  Jeśli
decydują się na handel, to muszą egzekwować prawa człowieka.
Co z tego bowiem, że Chiny są uważane za kraj o najgorszej
reputacji, jeśli chodzi o przestrzeganie praw człowieka, skoro
nie ma to żadnego znaczenia dla innych państw, które z nimi
handlowały i nadal handlują” – ocenia.

Pułapki
Pan Yeshi zwraca uwagę, że jeśli Chiny „dają dużo pieniędzy,
inwestują, oznacza to, że mają jakieś ukryte, złe zamiary.
Na przykład projekt ‘Jeden pas, jedna droga’ to jest naprawdę
taki pas, który chce zacisnąć cały świat. […] Mam nadzieję,
że do niego jednak nie dojdzie”.
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Jak wyjaśnia, „kraje afrykańskie są obecnie zadłużone wobec
Chin.  ChRL  daje  najpierw  dużo  pieniędzy,  obiecuje  różne
rzeczy, a potem państwa nie stać na spłatę długu. Wówczas
oczywiście tacy dłużnicy politycznie muszą zrobić to, czego
Chiny  od  nich  oczekują.  Jest  im  bardzo  trudno  się  wtedy
przeciwstawić”.

Rozmówca twierdzi, że właśnie głosy krajów zadłużonych wobec
Chin  „przydają  się”  reżimowi  w  różnego  rodzaju  komisjach
dotyczących m.in. praw człowieka.

Pan Yeshi zaznacza, że handlując z Chinami, trzeba liczyć się
z tym, iż „jeśli pójdzie coś nie tak, to tracimy wszystko”,
nie  ma  możliwości  „walki  o  sprawiedliwość”,  dochodzenia
własnych  praw,  rekompensaty,  odszkodowania.  Według  niego
w  obliczu  pandemii  przedsiębiorcy  zaczęli  mieć  tego
świadomość.

Podkreśla, że chiński reżim nie stosuje transparentnych zasad
oferowanej pomocy czy współpracy.

„Chiny  ani  złotówki  nie  odpuszczą,  będą  kopać  do  końca,
do oddania ostatniego grosza lub kawałka ziemi, i to się już
dzieje”.

https://epochtimes.pl/rozdzial-osiemnasty-komunistyczna-partia-chin-i-jej-wilczy-apetyt-na-swiat-czesc-1-uaktualnione/
https://epochtimes.pl/rozdzial-osiemnasty-komunistyczna-partia-chin-i-jej-wilczy-apetyt-na-swiat-czesc-1-uaktualnione/
https://epochtimes.pl/raport-chinskie-inwestycje-jednego-pasa-jednej-drogi-doprowadza-kraje-partnerskie-do-bankructwa/
https://epochtimes.pl/falszywa-obietnica-pekinskiego-jednego-pasa-jednej-drogi/
https://epochtimes.pl/falszywa-obietnica-pekinskiego-jednego-pasa-jednej-drogi/


„Teraz przez pandemię ludzie reagują negatywnie na Chińczyków
[…]. Tyle było przemocy na tym tle wobec Azjatów” – dostrzega
i mówi, że to nie jest wina obywateli chińskich, a władzy
komunistycznej.

„Przede wszystkim bardzo współczuję samym Chińczykom, bo wiem,
jak im musi się źle i ciężko żyć, a nie mają nawet możliwości
wyrażenia  tego.  Jak  tylko  ktoś  pyskuje,  od  razu  niestety
znika. Były relacje, że podczas pandemii ci ludzie są zamykani
w domach, pakowani tam jak zwierzęta do klatek i nie mają nic
do  gadania.  Dla  partii  komunistycznej  człowiek  nie  ma
znaczenia,  nie  dbają  o  swoich  obywateli”  –  opowiada.

Pan Yeshi wyjaśnia, że KPCh dla ratowania własnej pozycji jest
gotowa zrobić wszystko.

„Oni [władza komunistyczna] są w stanie poświęcić życie swoich
obywateli,  żeby  nie  splamić  partii.  Mogą  mordować  miliony
ludzi. […] Nie ma w nich w ogóle żadnego człowieczeństwa,
to są barbarzyńcy. Dla nich się nie liczą istoty. Kierują się
tylko własnymi żądzami, żeby im żyło się lepiej, a partia
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trwała wiecznie”.

„Czasami słucham Chińczyków, którym udało się uciec z Chin
i  teraz  mieszkają  na  Zachodzie,  w  Stanach  Zjednoczonych,
Kanadzie.  Mówią,  że  będąc  w  Chinach,  nie  mieli  zielonego
pojęcia np. o masakrze na placu Tiananmen. Jaka tam musi być
cenzura” – komentuje.

„Nawet  jeśli  Chińczykom  uda  się  wyjechać  z  Chin,  to  też
nie mogą czuć się całkiem swobodnie. Nawet jeśli nie chcą mieć
nic wspólnego z partią komunistyczną, to muszą się pilnować
na  każdym  kroku,  bo  KPCh  potrafi  za  nich  tak  ukarać  ich
rodziny, że mało kto jest w stanie takie cierpienia wytrzymać”
– mówi.

„Przeważnie więc Chińczycy żyjący za granicą dość swobodnie
to  osoby  urodzone  np.  na  Zachodzie,  które  nie  mają  już
najbliższej rodziny w Chinach. Inaczej nieważne, kim się jest,
jeśli ktoś przysparza kłopotów partii, to oni są w stanie go
zdjąć w każdej chwili. […] Ostatnio ta popularna tenisistka,
pomimo jej sławy, majątku nie wiadomo, gdzie jest, co się
z  nią  dzieje.  […]  Tak  samo  było  przecież  z  właścicielem
Alibaby” – mówi.

Pan Yeshi radzi, by zwracać uwagę na to, co kupujemy. Starać
się wybierać produkty, które nie są wytworzone w Chinach.

„Jeżeli  będziemy  bojkotować  albo  ograniczać  kupowanie
chińskich  rzeczy,  Chiny  w  końcu  to  odczują.  Zresztą  już
zaczynają sobie z tego zdawać sprawę i coraz częściej się
zdarza,  iż  produkt  zrobiony  w  ChRL  ma  zmienianą  metkę,
że został wyprodukowany np. na Węgrzech. Spotkałem się z tym
wielokrotnie” – mówi.

Zdaniem  Tybetańczyka,  nawet  jeśli  metka  jest  sfałszowana,
można rozpoznać, że produkt pochodzi z Chin po jego niskiej
cenie i jakości.
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„Gdy  człowiek  kupi,  przekonuje  się,  czy  to  jest  rzecz
oryginalna i warta tych pieniędzy, czy to jest podróbka. […]
Oni potrafią robić podobne produkty, ale po ich użyciu zwykle
okazują  się  tzw.  ‘jednorazówkami’,  szybko  się  psują”  –
zauważa.

„Chińskie towary nie są produkowane z przestrzeganiem zasad
np. higieny, czasu pracy. Jeśli chodzi o inspekcję pracy,
to  nie  ma  tam  czegoś  takiego.  […]  Bardzo  dużo  produktów
chińskich  powstało  w  wyniku  pracy  przymusowej  ludzi
torturowanych, trzymanych w więzieniach. To jest metoda partii
komunistycznej na reedukację obywateli” – opowiada.

„Niektórzy mówią, że Chiny potrafią wszystko wyprodukować, są
wielkim, pięknym krajem, ale co z tego piękna, jeśli ludzie
nie mają tam podstawowych praw człowieka. Muszą godzić się
na takie warunki, jakie dyktuje im Komunistyczna Partia Chin.
Jeśli  ktoś  jest  w  stanie  się  przeciwstawić,  to  niestety
nie będzie miał życia, ani on, ani cała jego rodzina” – mówi.

„Często spotykam z takimi opiniami: ‘a co wy chcecie, przecież
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Tybet tak się rozwinął dzięki pomocy Chin’. Może z zewnątrz
wygląda ładnie, drogi gdzieś są wybudowane, lecz co z tego,
skoro  my  straciliśmy  wolność.  Wolność  nie  ma  ceny!  Co
to za rozwój na rzecz utraty wolności, to jest żaden rozwój.
Może człowiek mieć biliony, ale jeżeli jest nieszczęśliwy,
to co to da?” – podkreśla.

Pan  Yeshi  wyjaśnia,  że  chiński  reżim  utrudnia  kontakty
z rodziną i nie pozwala Tybetańczykom mieszkającym za granicą
na ich odwiedzanie, by „mieć większą kontrolę nad mieszkańcami
Tybetu”.  Przypomina,  że  obywatele  są  permanentnie
inwigilowani, więc wszelkie próby protestów, demonstracji „są
natychmiast tłumione”.

„Nie wiem, jak wyrazić ogromny ból, jaki czuję. Na skutek
okupacji Tybetu zostałem oddzielony od rodziny, nie mogłem
zaznać  ciepła,  opieki  rodzicielskiej.  Walczyłem  przez  całe
swoje życie, żeby stanąć na własnych nogach, nie mając żadnego
wsparcia  od  rodziny.  I  teraz  chciałbym  nawet  jeśli
nie finansowo, to choćby swoją pracą pomóc, działać na rzecz
Tybetańczyków, a nie mogę, ponieważ Chiny nie pozwalają tam
wjechać, spotkać się z bliskimi” – opowiada.

Nadzieja
W  ocenie  pana  Yeshi  to,  czy  w  Chinach  zaistnieją  zmiany,
zależy  w  dużej  mierze  od  postawy  Chińskiej  Armii  Ludowo-
Wyzwoleńczej.

„Jeżeli armia będzie posłuszna partii, to nie widzę dużej
szansy na zmianę. Jeśli jednak przyjdzie taki dzień, gdy uzna,
że  jest  jej  źle  pod  rządami  partii,  zda  sobie  sprawę,
że szkodzi obywatelom, to może się wszystko zmienić” – mówi.

„Wierzę,  że  przyjdą  dobre  czasy,  lecz  im  szybciej  świat
zewnętrzny dobierze się do skóry partii komunistycznej, tym
prędzej nadejdą. A jeśli będzie tak jak dotychczas i Zachód
machnie ręką na te ciemne strony Chin, to [sytuacja] będzie
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jeszcze trwać” – twierdzi.

„Świat  zewnętrzy  sobie  poradzi  bez  Chin,  wystarczy  dobra
współpraca krajów demokratycznych, natomiast Chiny bez świata
zewnętrznego sobie nie poradzą. To jest różnica, którą trzeba
wykorzystać. Zachód może stawiać stanowcze warunki KPCh” –
przypomina.

Apeluje, by zachodni przywódcy, w tym władze Polski, „zaczęli
od  bojkotu  dyplomatycznego  Zimowych  Igrzysk  Olimpijskich
w Pekinie, a dadzą sygnał ChRL, że nie zgadzają się na łamanie
praw człowieka przez reżim” – podsumowuje.
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